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D r u k i r m  i n a k ł ad em  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  Ii 7. H eckera  i S p ó tk i .  — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : .V.  K am ieńsk i.

Jutro, w dzień pokuty i modlitwy, nie wyjdzie gazeta.

B e r l i n ,  ilnia 2 3 .  Kwietnia — Smutne w ypadki,  mówi gazeta Vossa, 
zaszły w  Berlinie. Surowa massa ludu dopuściła się dzikich gwałtów, nic 
z wewnętrznego popędu, lub zaciętos'ci namiętnej, że jej się jaka krzywda  
w yrządziła ,  lecz z sw awoli  ogołoconej wszelkiego zmysłu. Wypadki na 
targach berlińskich dnia 2 1 .  w z ię ły  swój początek od kłótni o kartofle, 
których cenę przedawcy zbyt w ysoką podawali. Lud zaczął przeto roz­
bierać bez zapłaty kartofle, przewracał kosze z żyw n ośc ią ,  bił przekupniów.  
Na placu Donhofa spór a następnie nicspokojności rozpoczęły się od jednej 
przedrożonej rzepy, na placu gensdarmmarkt zas' od kartofli. W  ostatniein 
miejscu schroniła się przekupka do piekarza Blumberga na Charlottenstrasse. 
Lud ścigał za nią i samemu piekarzowi potłukł okna. P o  południu te zawi-  
chrzenia targowe przybrały inną postać. Lud z ciekawości zaczął się kupić  
około piekarza Blumberga, ulice Mohrenstrassc, Kronenstrasse, lipska ulica, 
gendarmenmarkt zapełnione zostały nieprzejrzanym ludem. Napróżno usi­
łowali rozpędzić tłumy policyanci, żandarmi, a nawet wojsko. W y s z y ­
dzające okrzyki,  świstania s łyszano, a kiedy wojsko natarło, lud począł  
uciekać i szerzył postrach po dalszych ulicach. Pogoda sprzyjała tym za- 
wichrzeniom, nadszedł w ieczór , tłumy się jeszcze bardziej pow iększyły ,  
a nawet słyszano podburzające okrzyki. Jedni drugim dodawali odwagi. 
M assy przeto wojska w ystąp iły  i zaczęły lud rozpędzać. Z początku tłum 
ludu tow arzyszył wojsku spokojnie i szedł za niein przy atakach, potem  
stawiał opór, a nakoniec uciekał we wszystkich kierunkach. Piechota pę­
dziła lud nadstawionemi bagnetami. Krzyk i zamieszanie wzrastały. Teraz  
rozpoczęło się łupienie kramów, a wielu wichrzycieli opatrzyli się w cegły,  
które pozabierali przy jednej nowej budowli i zaczęli wybijać szyby  
w  oknach. Nawet po domach pryw atnych, w hotelach to samo tłuczenie 
o k ien , to samo niszczenie różnych przedmiotów i zabieranie, tak wr Kran- 
clera cukierni i hotelu londyńskim.

Na drugi dzień, to jest dnia 2 2 .  Kwietnia trwało to łupiestwo w kra­
mach piekarzy aż popołudniu. Piekarze dobrowolnie oddawali lub w yrzu ­
cali oknem sw e p ieczywa pomiędzy lud, ten zaś odbierał chleb jako daro­
wiznę dobrowolną. W  tein silne patrole zaczęły przebiegać ulice i zbierać 
się w massach. Wieczorem o szóstej godzinie cały garnizon Berlina, w y ­
ją w szy  artyleryą konsygnowaną w koszarach, wystąpił.  Na radzie odbytej 
u J. Ks, Mci księcia pruskiego, podzielono Berlin na trzy g łów ne dzielnice, 
których obronę powierzono pułkom piechoty i jazdy. Jenerał porucznik 
Prittwitz całem wojskiem dowodził w  miejsce schorzałego komendanta jenerała 
porucznika Dittfurth. W  każdej dzielnicy dowodził jenerał major wojskiem. 
Jenerał Mollendorf z pułkiem Aleksandra i dragonami na lewym brzegu 
S z p r e i , jenerał Gerlach na prawym brzegu Szprei,  na Konigstadt z pułkiem 
Franciszka i kirassicrami, jenerał Stockhausen na Friedrichsstadt w  okolicy  
zamku. Stzelcy gwardyi obsadzili ulicę Kopnik i z nią graniczące. Główna  
kwatera była w zamku królew skim , na odwachu zamkowym. Njcspokoj- 
ności trwały aż do północy, piechota i jazda wykonała kilka szarż na lud. 
Tam gdzie jazda lud rozpędziła kłusem, a lud się znów  zbierał, rąbano 
pałaszami. Szczęściem nieużyto broni palnej, acz każdy żołnierz otrzymał 
dziesięć ładunków ostrych. Na neuenmarkt zdobywali wichrzyciele jatki 
rzeźnicze, zebrali dach na nich i rozbierali mięso. Przeciw wojsku utw o­
rzyli nawet barykadę na probststrasse, ale szczęśliwie wojsko ją  zdobyło i 
tu raniono w ie lu ,  mnostwo zaś wichrzycieli zostało aresztowanych. Także 
wielu żołnierzy jest poranionych. Na placu przed zamkiem użyto siecznej 
broni. — W  dniu dzisiejszym zaprowadzone będą te. same środki ostrożności. 
Patrole przebiegają ulice. O godzinie 6 .  wieczorem znów wystąpi pod broń 
cały garnizon Berlina. —  Naj. Pana wczoraj w  południe widziano chodzą­

cego z adjutantem jednym pod lipami, a minister Bodelschwingh przejeżdżał 
miasto i szczególniej w yw iad yw ał się o wypadkach na briiderstrasse, gdzie 
właśnie łupiono piekarzy. Zapewne w  skutek naocznego przekonania się, 
żc nicspokojności powiększają się z powodu zbytniej łagodności, przeto 
massy wojska w ystąp iły  i przytłumiły rozruchy.

B e r l i n ,  dnia 2 4 .  Kwietnia. — Gaz. powszechna pruska umieściła co 
następuje: ani wczoraj popołudniu, ani w  uplynionej nocy niczawichrzono  
w tutajszein mieście publicznej spokojności. T oż  samo można powiedzieć
0 targach dzisiejszych, na których było mnóstwo kupujących i przedają- 
cych. D owoź był znaczny, nieckę kartofli przedawano po 3  sgr. i nieza- 
kłócono w żaden sposób porządku targowego.

Naj. Pan odbył dziś przed zamkiem przegląd drugiej brygady gwardyi,  
zostającej pod dowództwem jenerała majora Mollendorf.

B e r l i n .  — Deputacya sejmu połączonego udała się dnia 2 0 -  b. m. na 
zamek i wręczyła adress, który przeszedł 4 9 8  głosami przeciw 1 0 7 -

Deputowani opozycyjni zbierają się w  hotelu de France, deputowani  
z wschodnich Pruss tam się odznaczają. Przybywają na te zgromadzenia 
oprócz deputow anyzh , także Dr. Jakoby, Henryk Simon i naczelnicy stron­
nictwa szlczwicko - holsztyńskiego Beseler, Claussen i Tiedemann, którzy  
starają się w pływ ać  na stany pruskie w  sprawie holsztyńsko - szlezwickiej. 
Niespodzicwano się ,  aby tak znaczna liczba ze stanu rycerskiego oświadczała  
się w  duchu postępu.

L a n d s b e r g  nad W artą ,  dnia 2 0 .  Kwietnia. -  .Miasto nasze wczoraj 
nabawiło się strachu. Pomiędzy 1 4 , 0 0 0  mieszkańcami znajduje się 4 , 0 0 0  
osób należących do klass robotniczych. Przy moście nad Wartą tłum kobiet
1 mężczyzn zatrzymał w óz z kartoflami, zabrał j e ,  a furmana zbił nielito- 
ściwie. Lud dowiedział s ię ,  że właściciel wsi Rosswiese przeszłe kartofle 
do dóbr sw oich ,  postanowił na tę przesyłkę czekać w  mieście, lecz kiedy  
ta nicnadchodzila, bo uwiadomiony dziedzic sztafetą, wstrzymał w o zy ,  
przeto lud postanowił ruszyć do Rosswiese i tylko noc przeszkodziła w y ­
konaniu zamiaru. Tymczasem złupił lud szpichrz jeden i zabrał 5 0  winspli  
kartofli. Ani napominania p o licy i, ani burmistrza nic nicpomogły, też same 
zawichrzcnia i łupienia przekupniów na targu nastąpiły nazajutrz i dopiero 
z Kistrzyna, Frankfurtu i Sonncnburga ( 8 .  pułk piechoty i czarne dragony) 
przybyło wojsko wieczorem do miasta i rozruch uśmierzyło. W  mieści* 
Stolpe podobne zaszły zawńchrzcnia.

K r ó l e w i e c ,  dnia 1 9 .  Kwietnia. — W  miasteczku Osterode 1 5  mil 
od nas odlcgłćm, w  okolicy Mazur w ybuchły  niespokojności, które dopiero 
wojsko utłumiło. Powodem do nich była chęć do wychodztwa, która się  
upowszechniła pomiędzy ludem. W  przeszłym tygodniu wielu mieszkań­
ców z powiatu osterodzkiego przybyło  do landrata i żądało od niego pasz­
portów do Ameryki, nadto żądali pieniędzy na podróż, u trzym ując, że 
rząd w yznaczył na ten cel znaczne summy. Mimo przedstawień landrata, 
lud trwał w żądaniach. Kiedy zaś landrat pogroził żandarmami, lud uzbroił 
się w  kije i kamienie i miał zamiar zniszczyć mieszkanie landrata i bić urzę­
dników. Oddział przeto jazdy wystąpiL a dowódzca jego wezwał lud do 
rozejścia się; lud widząc że jazda nabija karabinki by łby  się rozszedł, ale 
podżegacze wstrzymali g o , tak że rzucił się na jazdę i przyszło do b itw y.  
Nakoniec zapomocą pałaszy przytłumiono rozruch i aresztowano p rzyw ód z-  
ców  rozruchu. Jedna kobieta mazurska przy tej sposobności szczególniej
się odznaczyła. Pochwyciła za cugle konia, biła kijem na nim siedzącego  
kawalerzystę i przysięgła nie wprzód go puścić, aż legnie sama lub żołnierz. 
Dwa cięcia pałaszem przez krzyż i rękę trzymającą za cugle zmusiły kobietę  
do ucieczki. Lud odgrażał się jeszcze nazajutrz, ale nieprzyszło do dal­
szych zawichrzeń. W ięzienia osterodzkie przepełnione są uwięzionymi.
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S p r a w y  s e j m ó w  e.

R ezultat posiedzenia z d n i a  1 6 .  K w i e t n i a  zakończył się te in ,  ze po­
p ra w k a  adressowa hrabiego A rn im a upadła 3 0 3  głosami przeciw  2 9 0 .  P o ­
p ra w k a  zaś A ue rsw a ld a ,  k tó re j  było t reśc ią ,  że sejm zastrzega sobie p raw a  
s t a n o w e , u trzym ała  się znaczną w iększością ; wreszcie adres pozosta ł w e­
d łu g  projektu .

K u r i a  t r z e c h  s t a n ó w .  — N a posiedzeniu dnia 2 0 .  K w ietn ia  w nie­
siona została p e tycy a  względem zapobieżenia panującem u n iedostatkowi ży ­
w ności.  Jeden  z deputow anych  ośw iad czy ł ,  że niedostatek w jego p ro w in -  
cyi w y w o ła ł  grożące niebezpieczeństwem rozruchy .  P ra w d a ,  że pod ług  re ­
gu lam inu  po w inny  być roztrząsniętem i naprzód  p ropo zycy e  k ró lew sk ie ,  ale 
g w a ł to w n a  potrzeba m ogłaby być po b u d k ą  do zrobienia w tym  względzie 
w y ją tk u .  M a r s z a ł e k  s e j m u  p rz y r z e k ł ,  iż do łoży  wszelkiego starania , 
ż e b y  ten przedm iot spiesznie został zała tw ionym . In n y  atoli d ep u to w an y  
m ó w ił  z m ie jsca , że ta pe ty cy a  nie podaje  żądań ani sposobów  do teraźniej­
szych i chw ilow ych  okoliczności, lecz na przyszłość. T rzeci d e p u to w an y  
u t r z y m y w a ł ,  że piśmiennie p ro s i ł  o g ło s ;  w  jego w niosku  także je s t  na 
celu niedostatek i s tąd  spodziew a się, że naprzód jem u  będzie w olno mówić. 
M a r s z a ł e k  w y n u rz y ł  ż a l ,  że niemoże pozwalać ro zp raw  nad przedm io­
ta m i ,  k tó re  nicnależą do po rząd ku  dziennego. W niosk i  p o w in n y  być  p o ­
d aw ane  na piśmie i m uszą  w p rzód  być odsełane do w ydzia łów .

O dezwał się k t o ś , że w niósł o zamknięcie na tychm ias t  g o rz a ln i , aby  
oszczędzić ży ta  i kartofli na żyw ność . G d y b y  to było się stało przed pó ł-  
ro k ie m ,  ju ż  dzisiaj pokazałyby się znaczne skutki.

M a r s z a ł e k  widział się zn iew olonym  p rzyp om n ieć ,  że w szystko  p o ­
w in n o  przejść  przez w y d z ia ły ,  że te potrafią ro zpoznać ,  co po trzebuje  po­
sp iechu  i że w szystko  będzie się toczyło sw oim biegiem, którego m u zmie­
n iać  niewolno.

K o m m i s s a r z  s e j m o w y  objaśnił,  że p ro po zycy om  królewskim p rz y ­
znano  w praw dzie  p ie rw szeństw o  p rz y  rozp raw ach  s e jm o w y ch ,  jednakże  
niechciano przezto  bynajm niej  klaśdź 4am y innym  i n iezw y k łym  p rzedm io­
tom . R ząd  n iepow ie  s ło w a ,  g d y  przedm iot z treści sw ej bardzo pilny  zo­
stanie ro z t rząsany m  przed ukończeniem p ro po zycy i  od tronu .

D e p u t o w a n y  G i e r  d o n ió s ł ,  że jego  m ow a mylnie w y d ru k o w a n a  
w  Gazecie pow szechnej p r u s k i e j ; om yłkę  chciał mieć zapisaną do p ro to k u łu  
i  p y ta ł  się ja k  w  po dobnych  razach sobie postępować. — K o m m i s s a r z  
k r ó l e  w s k i  objaśnił g o ,  że gdzie je s t  mylnie ogłoszonem , tam najlepiej 
rzecz  sp ros tow ać  przez  w ytknięcie  omyłki. J a k o ż  n icprzyszło  do no tow an ia  
om yłk i  w  p ro to k u lc ,  k tó ry  w całości został p rzy ję ty m .

N astępnie  odczytano doniesienie ,  że ta jny  radca finansowy B e r g e r  od 
m in is te rs tw a  sk a rb o w e g o ,  a nadradca rc jency jn y  Manteufel od ministers twa 
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h , będą p rzy tom n i na naradach we wydziale  sejmu 
w zględem  prow iu cya lny ch  kas pomocniczych.

D o n iós ł  M a r s z a ł e k ,  że okazała się potrzeba  u tw orzen ia  jeszcze dw óch 
w y d z ia łó w  i w ym ien i ł  nazw iska d e p u to w a n y c h , k tó rz y  je  składać mają. 
Co się tyczy  p e ty cy i ,  z tych niektóre  p o ruczy  także tym  wydziałom .

D e p u t o w a n y  C a m p h a u s c n  (z miejsca). »Chciałem wnieść p ro śb ę ,  
żeby  został zam ianow any  o sobny  w y d z ia ł ,  k tó rem uby  b y ł  zlecony g łó w n y  
e ta t  f inansow y z r. 1 8 4 7 . ,  i p rzegląd  rezu l ta tó w  ska rb ow ych  z lat i 8 4 0  
aż do 1 8 4 6  włącznie, w  celu zaiuform owania pod  tym  względem sejmu, jako  
też  o u tw orzen ie  w y dz ia łu  do rozpoznania  w y d a tk ó w  na służbę rządow ą, o

M a r s z a ł e k .  P ropozy c ie  królewskie zostały  sejmowi złożone tylko dla 
donies ienia ,  ałe jeszcze nie d o d a w a n ia  względem nich op in i i ;  mogą więc 
p o p o w s ta w a ć  wnioski z niemi styczność mające i zos taną  porozdzielane po­
m ięd zy  w łaściwe w ydzia ły .  Na teraz nicmam p ra w a  do m ianowania  takich 
w y d z ia łó w  z g ó r y .«

G ł o s  j e d n e g o  d e p u t o w a n e g o .  "Z osta ły  propozyc ie  se jm ow i p rze­
d łożone  ale nie po jedynczym  członkom , dla tego popieram  wniosek i p ro ­
szę o zam ianow anie  w  tym  celu wydziału . .<

M a r s z a ł e k .  »U bolcw am , że się skłonić n ie m o g ę , gdy ż  nie mam do 
tego p r a w a .«

G ł o s  i n n e g o  d e p u t o w a n e g o .  "Jeszcze s łów ko. Nadeszła pew na 
liczba petycy i i w n io sk ó w  do s e jm u ,  k tóre  mają na uw adze  s tosunki finan­
sowe. Poniew aż  marszałek do tego przedm iotu  w y znaczy ł  ju ż  wydział,  
p rze to  należy niejako w p rz y ro d zen ia  r z e c z y , że w ydzia ł  ten pow in ien  się 
za jąc  tę sprawą.«

M  a r s z a ł e k .  Poniew aż to należy do k ie runku  ob rad ,  k tó ry  mi został 
p o w ie rz o n y  przez Najjaś. P an a ,  p rze to  późnie j  postąpię  w tym przedmiocie 
w  m iarę  okoliczności i uznania po trzeby .

N astępujące petycye nadeszły i zostały odesłane do w yd z ia łów ,  które 
także w y l ic z ę :

P rzez  d ep u tow an eg o  burmistrza Il irscha  z Landsbcrga  wniosek o w zm o­
cnienie k u ry i  p an ó w , p rzes iany  d 0 w ydzia łu  Ul-

P rzez  tego sam ego; w n iosek  względem zmienienia u s taw y  w yborczej 
dla  m ias t ,  do tegoż w ydzia łu .

P rzez  burm istrza  B u d e i e ,  wniosek o w ydanie  p rzep isów  względem 
ł ą k ,  do w y d z ia łu  VI.

T egoż wniosek o zniesienie tegorocznich  ćwiczeń o b ro n y  k r a jo w e j , do 
tegoż wydziału.

P rzez  depu tow anego  B r o d o w s k i e g o  w niosek o pow ołan ie  T ertu l iana  
K oczorowskiego jako  reprezen tan ta  s tanu  rycerskiego z p ow ia tu  w y rz y s k ie ­
go na sejm po łączony  do w ydzia łu  III.

W n io sek  z łożony  przez  deputow anego  G o t t b e r g a ,  aby p raw a  żyd ó w  
zrów nano  z p raw am i chrześcian do w ydzia łu  I.

D eputow anego  W e rn e ra  w  tymże samym przedmiocie do tegoż w ydziału .
D eputow anego  burm is trza  F a c i l i d e s a  o zapobieżenie lekkom yślnemu 

obieraniu siedliska do w ydzia łu  VI.
D eputow anego  S e l t m a n n a  wniosek o opuszczenie i zniesienie p o ­

datku od s tarych  m łynów  do w ydzia łu  VII.
Tegoż o ró w n e  obkładanie podatkami g ru n tó w  do w ydzia łu  VII.
P rzez depu tow anego  K r o h n a  i in n y ch :  wniosek o zmianę p raw n y c h  

po s tan o w ie ń ,  od k tó ry ch  należy p raw o  w ybieralności ze s tanu  gminnego 
do s tanów  p o w ia to w y ćh  przesiano do w ydzia łu  IV.

D eputow anego  T s c h  o c k  e wniosek tyczący się pow ołan ia  na sejm h ra ­
biego Reichenbacha , do w yd z ia łu  III.

D eputow anego  K r u g e r a  wniosek względem powiększenia  reprezen tacy i 
wsi i miast do w ydzia łu  IV.

P rzez  tegoż wniosek o zaprow adzenie  wolności d ru k u  do w yd z ia łu  V.
D eputow anego  S o m m e r b r o d t  w niosek o rozszerzenie rozkazu  gab i­

netow ego z dnia 19- K wietn ia  1 8 4 4 .  r. w  przedmiocie ogłaszania narad  re ­
p rezen tan tów  miejskich do w ydzia łu  V.

P rzez  deputow anego  K r u g e r a  wniosek względem zmienienia u s taw y  
stemplowej z 7 .  Marca 1 8 2 2 -  do w y d z ia łu  VII.

Tegoż wniosek tyczący  się u s ta w y  z 3 . Lutego  1 8 4 5 -  względem no> 
wego osiedlania, do w ydzia łu  VII.

T egoż wniosek tyczący  się ogólnych p rzep isów  procederowego us tano­
w ionych w  dniu 1 7 .  S tyczn ia  1 8 4 5 -  ro k u  do w ydzia łu  VI.

T egoż  w niosek o ja w n o ść  narad  miejskich do w ydzia łu  V.
P rzez  depu tow anego  S c h u l t z e - D e l w i c h  o zniesienie u s taw y ,  k tó ra  

n iepozwala abluow ać obow iązk ów  pochodzących od kościołów i szkół, do 
w ydzia łu  VII.

Od depu tow anego  K ó n i g a  i inn ych  d ep u to w an y c h  włościańskich, 
wniosek o ustanow anie  to w a rz y s tw a  k redy tow eg o  dla włościan przes łany, 
do w ydzia łu  VII.

P rzez depu tow anego  A l d e n h o v e u  w niosek o rozmaite zm iany  w  re ­
gulaminie se jm ow ym  do w yd z ia łu  IV.«

W  dalszych pow o lny ch  nie ro zp raw ach  ale rozm ow ach  pom iędzy m ar­
szałkiem, a d epu tow anym i,  k tó rzy  czynili zapytania  z miejsc swoich, ośw iad­
czył m a r s z a ł e k ,  że nadchodzą do niego liczne pakiety z pe ty c y a m i,  k tó ­
ry ch  nie jes t  w stanic tak spiesznie przeglądać. Następnie w ezw ał  radzcę 
ry c e r s tw a  K a t  t e  do odczytania  sp raw ozdan ia  w ydzia łu  IV. w przedmiocie 
w niosku  depu tow anego  H a n s c m a n u a ,  k tó ry  radzi prosić Najjaśniejszego 
P ana  aby  term in  do zanoszenia na sejmie petycy i od dw óch  tygodni b y ł  roz­
ciągniętym do czterech. Poniew aż  w odczytancui sp raw o zdan iu  o p rze ­
dłużenie nie na d w a  tygodnie ,  lecz ty lko na jeden  tydzień w noszono, przeto  
w y s tą p i ł  Hansemanń i zabrał głos w następujące  s ło w a ;

»Panie m arszałku se jm ow y 1 w ysok ie  zgromadzenie! S zan ow nem u  w y ­
d z ia ł o wi  jes tem za to wdzięcznym, a sądzę, że cale zgromadzenie ma pow ód  
do okazyw ania  wdzięczności,  żc sp raw ę  tę od p raw ił  jak  najspieszniej.  P o ­
wiedziano w sp raw o z d a n iu :  koniec term inu  z a w i t e g o  ( praklusiv), zbliża się 
a zatem potrzeba, jeżeli ma być zaniesiona proźba o jego odroczenie, ażeby 
ja k  najspieszniej przychodziła  do skutku. Bez zw rócenia  uwagi na inne 
punk ta  regu lam inu ,  w noszę  do walnego zgrom adzenia ,  aby  nie o tydzień , 
ale o dw a tygodnie  żądało  p rzed łużen ia ;  dalćj w ydzia ł  w n io s ło  pozwolenie  
dla samych ty lko p e ty cy i ,  ja  zaś jes tem tego zdania, aby obok petycy i w y ­
mieniono i zażalenia. W y d z ia ł  spom nia ł słusznie w sw ojem  sp raw ozdaniu ,  
że dopiero  w  regulaminie obrad zakom m unikow anym  dnia 1 2 .  b. m. d ow ie ­
dziano się o tak krótk im  przeciągu czasu do zanoszenia petycy i o k re ś lo n y m ; 
dalej trzeba zw ażyć ,  że ze s t ro n y  rzą d u  naskładano bardzo wiele w niosków , 
z k tó ry ch  rozpoznaw an ia  pow stan ie  nic mało p rzedm io tów  petycy jnych .  
U względniając n a d to ,  że bardzo wielu członków , do k tó rych  i ja  należę, 
dopiero przedw czora  poodbierali wnioski rządow e, pokazuje  się, iż żądanie 
względem przedłużenia  term inu  na dw a tygodnie  wcale nic je s t  przesadzonein 
i dla tego upraszam  o wniesienie do Najjaśniejszego Pana  o tenże p rz e ­
ciąg czasu.«

D e p u to w a n y  N a  u m a n n  rzek ł :  »mozna się zapytać  w  ogóle czyli ko- 
missya pomyślała  nad tern dla czego p e tycye  i zażalenia mają mieć termin 
oznaczony. Jes tem  tego zdania , iżby7 je  przez cały sejm składać można.

R eferent K a t t e .  "Odpowiedź p ro s ta ,  ze tak przep isu je  regulamin, 
k tó ry  w praw dz ie  ma być cały p rze t rzą śn ię ty m , ale jego §. 2 6 .  s tanow iący  
w zględem  pe tycy i jeszcze pod rozb ió r  n ieprzypadł.

N a u m a n n .  Domyślam się w ię c ,  że wydział jeszcze ten p u n k t  wnosi.*
K atte :  »bezwątpicnia.«
G ł o s  z miejsca się odezwał, że przedłużenie terminu petycyjnego p rze­

d łuży  sejm berliński, a d epu tow an i radzcy ziemiańscy, b u rm is t r z e ,  członko­
wie m agis tra tów  są potrzebni w  domach z p o w o d u  k łopotliwego położenia  
w ielu miast w  jak ie  je  w p r a w ia ,  brak  żyw nośc i i nędza.



W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l sk i e .

W a r s z a w a ,  dn. 23 -  Kwietnia. — Oiiegdaj wieczorem wielki księże 
Michał P aw łow icz  z R adom ia ,  a jego dosto jna mołżonka wielka księżna 
Helena P a w łó w n a ,  i ich dostojna córka wielka księżniczka K atarzyna Mi- 
c h a łó w n a ,  z zagranicy, wrócili do W a r s z a w y ;  mieszkają w pałacu belwe- 
dersk im , gdzie ich pow ita ł  fe ldm arszałek , książę w arszaw sk i ,  namiestnik 
królewski.

R o s s y a.
P e t e r s b u  r g ,  d. 1 2 .  Kwietn ia .  — Rozsta ł  się z tym światem po k ró t­

kiej słabości,  je n e ra ł  p iechoty, jen e ra ł-ad ju tan t  C hrapow ick i,  jenera ł-gu-  
b e rua to r  w o jenn y  Petersburga. W  liczbie innych mianowanym  został radzcą 
s tan u ,  radzca kolegialny C zystjaków , inspektor  aleksandrowskiego korpu su  
kadetów  w Brześciu litewskim,

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 0 .  Kwietnia. —  D rogą nadzw ycza jną  doszła tu w iado­

mość z Algieru  o wzięciu w niewolę znakomitego szeryfa Bu Mazy. W y ­
padek ten je s t  bardzo w ażn y  dla Francy  i , poniew aż go drugi w ażny  po ­
przedz ił ,  poddanie się naczelnika Ben Salema. P u łk ow ik  St.  A rnau ld  wziął 
do niewoli Bu Mażę. W  roku  1 8 1 5 .  p o db u rzy ł  Bu Maza całą A lg ieryą  
i przyćm ił s ław ą  samego Abd el Kadera. Od rok u  podburzał  K abylią  gó ­
rzy s tą .  M ó w ią ,  że Bu Mażę p rz y w io z ą  do P aryża .

J e n e r a ł  Concha odjechał do M adry tu .  K ró low a K ry s tyn a  oświadczyła  
m u  sw ój zamiar w yjechania  do R z y m u  i Neapolu i dla tego przemilczał, że 
o trzym ał polecenie do odradzania  je j  p o w ro tu  do M ad ry tu .

C o r s a i r e  S a t a n  zamieścił dzisiaj a r ty k u ł  pod ty tu łem »inhospitalite,« 
w k tó rym  po w iad a ,  że rząd lekkomyślnie sobie postępuje  z cudzoziemcami. 
Szczególniej su ro w o ść  w ym ie rzon ą  jes t  przeciw  pisarzom niemieckim. P isa­
rze ci niemieccy, powiększej części należeli do niemieckich kom unistów, b ro ­
nili m inis ters two francuzkie przeciw  gazetom niemieckim. Za dow ód  p r z y ­
tacza ,  że jeden  pisarz niemiecki został w ezw an y  przed policyą do w y tłu m a ­
czenia się z p o w od u  a r t y k u łu ,  k tóren umieścił o ministrze sprawiedliwości 
M artin  du  Nord. — Niemcy w  P a r y ż u ,  dodaje C o r s a i r e ,  ży ją  w wielkiej 
niezgodzie pomiędzy so b ą ,  a g d y b y  ich tu  ty lko  dw óch  b y ło ,  każdy dla 
siebie s tara łby  się u tw o rz y ć  zamknięte to w arzy s tw o .

G a z e t t e  d e s  T r i b u n e a u x  don os i ,  że trzech wichrzycieli w  Buzan- 
ęais skazanych na śm ierć ,  ścięto dopiero  1 6 .  K w ie tn ia ,  lubo innne gazety  
donosiły ,  że na nich ju ż  wcześniej spełniono w y ro k .  Pismo to wylicza 
zb ro dn ie ,  k tó rych  się dopuścili ci w inow ajcy  i ośw iadcza ,  że było n iepo­
dob ień s tw em , ażeby mogli być u łaskawionym i.

W  N orm andy i odkry to  spisek legitym is tyczny, w skutek czego n a s tą ­
piły aresztowania i przetrząsania  dom ów . Celem tego spisku było  k o rzy ­
stać z d ro żyzn y  pan u jąc e j ,  podburzać  lud przeciw  r z ą d o w i ,  a następnie 
zamienić zawichrzenia  targow e na polityczne. O d k ry to  w  skutek  aresz to­
w ań n ow e ślady z w ią z k u ,  a w tych d n iach ,  jak  pow iada C o m m e r c e ,  
a resz tow ano wiele osób w  Wersalu i p rze trząsano  ich domy.

M onta lcm bert  w y d a ł  okólnik do w y b o rc ó w  i u t r z y m u je ,  że p ro jek t 
o wolności nauczania je s t  u ł u d n y m , dla tego żąda agitacyi.

W iadom ości z A m eryk i są  nadzw yczaj ważne. Bardzo się m y lą ,  co 
s ą d z ą ,  iż klęska pó łnocnych  A m ery kan ów  podniesie M exykańczyków . P rze ­
ciwnie pó łnocni A m erykanie  tern bardziej popierać będą w ojnę  i sw e żąda­
nia. A m erykanie  dobrze wiedzą, że od M ex yk u  zaw isł  ich w p ły w  na Ame­
ry k ę  i E urop ę .  Jeżeii nie p o w e tu ją  s t ra ty  ponies ionej ,  natenczas ich po­
waga w spraw ach  świata  upadnie. Z drugiej s t ron y  rzeczą je s t  do p ra w d y  
p o d o b n ą ,  że spraw a M ex yk ań cz y k ó w  znajdzie teraz w iększy w spółudział 
we F rańcy i  i A nglii ,  a następnie  M cxyk nie zechce ustąpić. Nie ulega w ą t­
p l iw o śc i ,  że Anglia wspierać będzie M exyk. W  rządzie  Francuzkim, także 
panu je  duch n iep rzy ch y lny  dla rzeczypospolite j północno-amerykańskiej .  
Ostatnia odezw a prezesa oświaczyła  się przeciw  mieszaniu się do sp raw  ame­
rykańsk ich  Europy ',  było  to ubocznie w ym ierzone  p rzeciw  Guizo tow i. Cho­
ciaż rząd  francuzk i,  nazw ano w  osobie L u d w i k a  F i l i p a  "naj lepszą  
rzeczpospo li tą ,« n i e m a  żadnych predilekcyi do rzeczpospolitych. Podziela 
on nienawiść starej legitymistycznej monarchii przeciw  systematom n ow o­
czesnym. Francuzkie  mieszczaństwo nie ma też osobliw szych sym patyi do 
demokracyi na pół angielskiej. N apoleońscy republikanie  w P a ry ż u  i Fran- 
cyi pogardzają  am erykańską  rzeczpospolitą kram arzy .  Jednem słowem pół­
nocna A m eryka  nie może liczyć na sym patye  francuzkie. Anglia i F rancya  
prze to  popierać teraz będą czynniej sp raw ę M ex yk u .  W  końcu atoli Ame­
rykan ie  północni do pn ą  celu zamierzonego i w y p ę d z ą  M exykańczyków  
z p ro w in c y i ,  k tóre  zająć postanowili.  T ru d n o śc i ,  jak ie  napo ty ka ją  pó ł­
nocni A m erykanie  tern w iększą  w nich obudzą  zaciekłość. Duch w o jn y  ich 
zapali. W a lk a  w alkę z r a d z a , klęska musi być  p o w e to w a n ą  i uw ieńczoną 
z w yc ięz tw em , a n ow e zw ycięz tw a  p o p ro w adzą  do większego w p ły w u  bo­
h a te ró w  na losy rzeczypospolitej.  A m eryka pchnię tą  została na n o w ą  drogę, 
opuściła rozw ój spo ko jny  i obawiać się należy, ażeby o nim nie zapomniała. 
W  miejsce senatu nastąpi pewien rodzaj rady' wojcnćj i szczęściem będzie, 
jeżeli północna A m eryka  nie zapomni na n o w y m  torze s ła w y  i zw ysięz tw a, 
o wolnośei.

Komisya b udże tow a zwróciła  ja k  najw iększą  uw ag ę  na dodatki do zapo­
mogi dla tea t ró w  żądane przez ministra sp raw  w e w n ę trzn ych .  K w estyę  
dodatku do w sparcia  dla tea tru  fraacuskiego ży w o  rozb ierano . K om isya , 
której polecono zbadanie zm ian ,  jak ie  zaprawadzonemi b yć  w in n y  w  adm i-  
nis tracyi tego tea tru  o św iadczy ła ,  że administracya ta musi być  zm ien ioną 
zupełnie i poda p ro jek t  now ej organizacyi tego tea tru  jeszcze p rzed  za tw ie r­

d zen ie m  budżetu. Minister także o św iad czy ł ,  że teatr  ten inaczej u rz ąd zo ­
nym  i u rgan izow anym  będzie : ty lko  na tej obietnicy się op iera ją ,  k o m isya  
budżetow a pozw oliła  na powiększenie zapomogi z 3 0 0 , 0 0 0  franków  n a  
4 0 0 , 0 0 0 .  Z apom oga  dla tea tru  O deon ,  uw ażan ego ,  jak o  drugi teatr f ran ­
cuski, w  ciągu zeszłorocznych posiedzeń na 1 0 0 , 0 0 0  fr. została  us tanow io­
n ą ,  minister żądał ty lko u trzym an ia  zapomogi na tćj samej s to p ie ,  ale ko­
misya zniżyła do daw nej sum m y 6 2 , 0 0 0  fran. Zapomoga 6 2 0 , 0 0 0  fran. 
które  budżet płaci królewskiej akademii m uzyk i (wielkiej oporze) była  p o ­
wodem wielkich r o z p r a w , nareszcie komisya j ą  zatwierdziła.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 1 9 .  Kwietnia .  — D yrekcya banku oświadczyła p ie rw ­

szym domom handlow 'ym , że bank je s t  zm uszony do ograniczenia zaliczey 
i diskonta. Ceny zboża cokolwiek się znów  podnios ły , n a w e t  do L iz b o n a  
zboże przewożą.

M anchester  Guardian p o w ia d a ,  że S ir  R . 1’ecl tak dalece został o bu­
rzony  postępowaniem  dawniejszego sw ego s t ro n n ic tw a ,  ze niem yśli tak 
rych ło  stanąć na czele ad m in is tracy i , o św iadczy ł ,  iż popierać będzie lo rda  
Russel we w szystk ich  pytaniach i że w iększa część u m iarkow anych  kon se r­
w a ty s tó w  za tym  pójdzie przykładem.

O kręt "Rochester® w pad ł na skały  pod  B lackw ater-hank  i napełnił się 
na tychm ias t  w odą. Niemasz nadzie i,  ażeby się w y d o s ta ł  na pełne morze.
Rassażerów ocalono.

Na uficy Św iętego  Jerzego w parafii St.  Gell w y b u d o w a n o  w z o ro w y  
dom mieszkalny dla robo tn ików  i ten ju z  na mieszkanie im oddano. Jeże l i  
budynek  ten odpow ie  sw em u celow i, w ów czas w y b u d u ją  więcej jeszcze 
podobnych  dom ów , w  k tó ry c h  robo tn ik  za op ła tą  4 p ensów  na noc o t rzy ­
muje osobny  pokój syp ia lny  i dobre ł ó ż k o , oprócz tego w sp ó ln y  pokój je ­
den do mieszkania w dzień , kuchnie, pralnie i t. d. są do użycia. 1 0 0  ro ­
botn ików  może na noc znaleść tam pomieszczenie. Koszta w zo iow ego  b u ­
d y n k u  w y no szą  1 2 7 0  fu n tó w  szterlingów  licząc w to zaś koszta placu
6 0 0 0  fun tów  szterlingów.

S tan  lr lan dy i  ciągle Anglię n iepo ko i ;  u ż y w a jąc  tego w y r a z u ,  nie m ó­
w im y o n iebezpieczeństwach b ezp o ś red n ich , z któremi siła walczyć zdoła, 
a k tóre  ła tw o  u su n ą ć ;  nie chodzi tu ta j  wcale o poruszen ia1, które g łód  w y ­
wołać m oże ,  a k tóre  potężna d łoń metropolii rych ło  przy tłum i.  Z  resz tą  
Ir landia nie ma naw et do tego siły , poruszenie  ob jaw iłoby  p rzyna jm nie j  
jakąkolw iek  energię ,  ona zaś jes t  zupełnie  pognębioną. Nękane g łodem  
i g o rąc zk am i, tysiące is to t ludzkich po drogach czekają śmierci z p e w n ą  fa- 
taliczną rezygnacyą. W sze lka  sp rężyna  m o r a ln a , wszelki znak w oli znikł 
u nich zup  elnie. M ają ty lko  g łęboką i ślepą obojętność. Jeden z na job­
fitszych p isarzy naszego czasu m ów i o sp o k o ju ,  jakiego doznaje b an k ru t  n a  
drugi dzień po złożeniu  b i l a n su ; w podob ny m  rodza ju  spoczynku , p o g rą ­
żonym  dziś jes t  lud Irlandzki. Z rzek ł  się w a lk i ,  nie myśli o wysileniach,
0 pracy , za łożył ręce i pa trzy  machinalnie na starania  innych  myślących  
nieustannie o jego ocaleniu. Pow stan ia ,  stow arzyszen ia ,  meetingi, ok rzyk i  
r e p e a lu , niczem b y ły  w p o rów nan iu  z tym  letargiem rozpaczy, z tą  n iepo­
dobną  do wyleczenia apatją .  W ięce j t rud u  kosztu je  Anglię poruszenie  tego 
bezwładnego cia ła ,  nadanie mu ży c ia ,  jak  u trzym anie  go w  chwilach kon- 
wulsii,  uniesień.

G dy tak n apróżno  stara się ożyw ić  w  ty m  ludzie os tatn ią  iskrę  woli
1 życia, na brzegi je j  padają  t łum y , k tóre  nędza pędzi gromadami jak  w ia tr  
pustyn i chm ury  szarańczy. W ielk ie  środki ludn ośc i ,  wielkie ogniska p rze ­
m ysłu  L ive rp oo l ,  M anches te r ,  L o n d y n ,  zalewane są ciągle potokami emi- 
g racy i irlandzkiej.  K ażdy  p o c z to w y  o k rę t  p rze p ływ a jący  kanał św. J e ­
rzego ,  w y sy p u je  na brzeg angielski ch m u ry  łazarzy zg łodniałych, k tó r z y  
p rz y b y w a ją  żądać sw ej części u s to łu  bogatego. Anglia z p rzes trachem  
spogląda na to najście n o w ych  b a rba rzyń ców  z s traw ionym  g łodem policz­
kiem, z zapadłym  z nędzy  okiem, k tó rzy  w  głąb jej g rod ów  niosą gorączki,  

za ra zę ,  rozpacz.
Dla tego to ,  b y  w strzym ać  ten p rz y p ły w  coraz groźn ie jszy ,  ten najazd 

coraz w ażnie jszy , Anglia uciekła się do środka o s ta te czn eg o , do w p ro w a ­
dzenia p raw a  ubogich w I r la n d i i , p raw a ubogich ze w szystk iem i jego sk u ­
tkami. By w krótkości zebrać postanowienie tego p r a w a ,  powiemy, że  
oprócz p raw a  schronienia w domach p rz y tu łk u  i p racy ,  potwierdza jeszcze 
zasadę rozdaw an ia  wsparcia po domach. K ażd y  cz łow iek ,  k tó ry  będzie  
mógł do w ie ść ,  że nie posiada dostatecznych ś rod kó w  u trzy m an ia ,  staje się 
ciężarem parafii ,  to  je s t  właścicieli m ie jscow ych , którzy opłacać b ęd ą  p o ­

datek stosow ny.
Zaprow adzenie  tego p raw a  w  Ir landii w yw o ła  tam z u p e łn ą  zmianę sp o ­

łecz n ą ;  z re sz tą  stronnicy  tego p ra w a  sami to p rz y z n a ją  i nie k ry ją  się 
z tera wcale. Nie ulega w ątp liw ośc i,  że za lat p a rę  zajdzie zupełna zm iana  
w  stosunkach własności w  Irlandii . J u ż  w  Angli daw ne  p raw o  ubog ich  
tak obciążyło w ła sn o ść ,  że potrzeba by ło  ścieśnić p ierwsze p ostanow ien ia
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p ra w a ,  a jeszcze w  Anglii w łasność je s t  prawie w olna i bez ciężarów w  p o ­
ró w n a n iu  z irlandzkierai; w  Ir landii bowiem, w y ją w s z y  wielkich m ają tków , 
k tó r y c h  właściciele posiadają  ró w n ie  wielki dobytek  w  Anglii, każda praw ie  
w łasność  obciążona jes t  hypoteczn ie  długami rów nającem i się p raw ie  całemu 
je j  szacunkow i; nie ma ani jednego l a n d - lo r d a ,  k tó ry b y  z rozpaczą  z li­
chwiarzam i nie  w alczy ł o zatrzymanie czczego ty tu łu  właściciela swej ojco­
w izn y .  Jeże l i  podatek  ubogich na niego padnie ,  zostanie zniszczonym.

Co więcej p ra w o  ubogich w  Ir landyi daleko gorsze skutki za sobą pocię- 
gnie  ja k  w  A ngli i ,  z pow o du  szczególnego charak te ru  narodu. P ew no ść  
w s p a rc ia ,  otrzymania ja łm u ż n y  p r a w n e j , chociażby też najnędzniejszej, za­
chęci ty lko  jeszcze bardziej lud ir landzki do len is tw a ,  bezczynności; bez­
w ła d n o śc i ,  pow iększy  liczbę ubogich daleko prędszym  stosunku  j a k  ludzie 
clilcb potrzebny  dla nich.

Gdyby miano dać w iarę  wnioskom pew nej m o w y  mianej w  izbie lo rdów , 
j u ż b y  należało zw ą tp ić  o ocaleniu I r la n d y i ;  miał j ą  pro testansk i a rcybiskup  
Dublina. D o k tó r  W h a tc ly  ma inne  jeszcze p rzy m io ty  jak  ty tu ł  a rcyb isk up a ;  
j e s t  to człowiek pełen ro zu m u  i n ader  liberalny, zdaje nam s ię ,  że w spó ł­
w y z n a w c y  u w aża ją  go cokolw iek za filozofa i w o ln o m y ś ln eg o , w  każdym 
razie  n ik t  nie zaprzecza m u  w ysokich  zdolności u m y s ło w y c h ,  a zdanie ta­
k iego  człowieka ma niezaw odnie  wielką władzą. Otóż p rzyznać  należy, iż 
w  żadnej książce , w  żadnym  języ k u  nieczytaliśmy sąd u  bardziej po tęp ia ją ­
cego lud i r landzk i ,  jak  ów  sąd p ierwszego pasterza I r land y i ,  człowieka, 
k t ó r y  miał sposobność  poznać lud sw ój na  wszelki sposób.

Dla tego rząd  angielski i lu dz ie ,  k tó rzy  go nakłonili do tego środka, 
sp od z iew a ją  się, źe właściciele ir landcy, w idząc się zmuszonemi do żyw ien ia  
ubog ich  swego o k rę g u ,  poczu ją  sami potrzebę  podw ojen ia  czynnośc i ,  dla 
dania  p racy  dłoniom niezajętym. D o b rzeb y  to b y ło ,  ale czyż u bodzy  ze­
chcą p ra c o w a ć ?_ A rcyb iskup  Dublina ośw iad cza ,  żc n igdy nie słuchał bar­
dziej marzycielskiego p ro jek tu .  Otóż jego  w y ra z y  :

»Mówię w ed ług  własnego doświadczenia. N aw ykłem  do badania sta­
ran n ie  charak te ru  rzemieślnika ir landzkiego; przekonałem s ię ,  iż robo tn ik  
t e n ,  jeżeli w ie ,  że użycie go i u trzym anie  j e g o ,  zależy od jego usi­
ło w a ń  i dobrego pos tępo w an ia ,  pracow ać  będzie chętnie za małą płacę. Ir­
landczyk  je s t  p rz y zw y cz a jo n y  do tw arde j pracy, zawsze on na p ro gu  z n is z ­
czenia i przestaje  po p ro s tu  na  rzeczach koniecznych dla życia. Ale zap ew ­
n ij  mu życie a pracow ać  nie będzie ,  i jego  p rzem ysło w e  uaw y k n ien ia  zni- 
w eczonem i zostaną. R obo tn ik  angielski n a w y k ły m  je s t  do innego rodzajn  
p racy .  Oprócz rzeczy koniecznych posiada jeszcze t o , co do zb y tku  należy. 
M a  mieszkanie p rz y z w o i te ,  dobrze je s t  odziany, żona jego i dzieci ubrane 
s ą  jak  się należy, w  jego pokojach u jrzy sz  n aw e t  p rzedm io ty  ozdobne. Z a­
pew n ien ie  tem u  człow iekow i by tu  d ob reg o ,  w  czasach klęski nie pociąga za 
so bą  żadnego n iebezp ieczeństw a ,  poniew aż zawsze pragnie on wrócić do 
daw nego  s tanu  i s tarać się o to będzie; ale dla robotn ika  irlandzkiego stan 
r zec zy  zapew nia jący  mu ty lko  konieczne u trzy m an ie  życia by łby  stanem 
z b y tk u ,  dok. nast.

P o r t  u g a l i  a.
S tan dard  donosi z L izbony  pod dniem 1(). K w ie tn ia :  rząd  i szczupła 

liczba jeg o  p rzy jac ió ł  w  wielkim znajduje  się sm u tk u ,  poniew aż żadnych 
niemasz w iadomości od w ojska w  Alemtejo. D w óch  m in is trów , hrabia 
T a jo l  i de P o r tu g a l ,  odwiedzili wczoraj posła angielskiego i oświadczyli mu 
g o łos łow nie ,  że rząd  się chwieje i n iep ow ro tn ie  u p a d n ie ,  jeżeli sp rzym ie­

rzeńcy  mu niedopomogą. T w ie rd z i l i ,  ze co chwila oczekują  pow stan ia  
ludu w  stolicy i dla tego żądają  naprzypadek  w y b u c h u ,  ażeby wojsko m o r­
skie angielskie w y lądo w ało  i obroniło  stolicę od łupiestwa. Poseł miał od ­
powiedzieć m in is trom , że sił w ojska angielskiego uży je  k u  obronie rodz iny  
k ró le w sk ie j , ale n igdy  mieszać się niebędzie do sp raw y ,  k tóra  się toczy 
względem administracyi k ra ju  portugalskiego. M inistrow ie odeszli zasm u­
ceni. Dziś popo łu dn iu  dano znak z ok rę tu  admiralskiego, ażeby w szyscy  
oficerowie floty, k tó rzy  się znajdowali w  stolicy, powrócil i  na o k rę ty  i ocze­
kiwali w yp adk ów . —  Bandeira zna jdow ał się w  A lc intc jo , na czele 5 0 0 0  
żołnierzy.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W  doniesieniach K u r i e r a  w a r s z .  w y c z y ta łe m , że zg in ą ł  w yże ł biały 

w kasztanow ate  ła ty ,  nie w ie lk i ,  chudy  i n ierozumiejący po polsku ty lko 
po francuzku. N azaju trz  p rzechodząc K rakowskie przedmieście ,  spos trze­
głem w yżła  zupełnie zgodnego z p ow y ższy m  opisem , bo b y ł  i biały, i ma­
ły, i chudy  ja k  p rzys to i  na psa tak d o b r z e  w y c h o w a n e g o ;  chciałem 
szczerze zwabić go do siebie ,  zwrócić  s tra tę  p oszk o d o w an em u ,  ale nienio- 
glem z nim dojść do ła d u ,  ja  nicumiem po f ran cuzk u ,  on nierozumie po 
p o lsku ,  musieliśmy więc pójść każdy w  sw o ją  d ro g ę ;  proszę przecież p rz y ­
ją ć  chęć za uczynek. Szkoda j e d n a k , że właściciel eduku jąc  sw ojego psa 
na tak wielką ska lę ,  nie  p rzem aw iał do niego c z a s e m  i po polsku. S.

Z b i o r y  d z i e ł  d r a m a t y c z n y c h .  N iedaw no u m arł w P a ry ż u  nie­
jak i pan S o le in n e ,  k tó ry  posiadał najobfitszą może biblijotekę tea tra lną ,  j a ­
ka gdzie się zna jd u je ;  zbiór jego bowiem składał się z 1 0 , 0 0 0 0  sztuk t e a ­
t r a ln ych ,  i zaw iera ł  cały reper toarz  francuski, — U nas pan Dmuszewski, 
zuany  zaszczytnie au to r  d ram atyczny ,  i członek dy rekcy i  sceny w arszaw skiej ,  
zebrał podobnież w szystk ie  dzieła d ram atyczne w ję z y k u  polskim.

P r z y s z ł o ś ć  A m e r y k i .  F e a th e r s to n e a u g h , a u to r  kilku dzieł p o d ró ż ­
niczych w  ję z y k u  angielskim, w yd a ł  św ieżo za jm ujący  opis p o d róży  po 
n iektórych okolicach A m eryki północnej, p o d ty t u ł e m :  « Przejażdżka w c zó ł­
nie w zdłuż  M inkay-Solor .«  R ecenzent tego dzieła w  londyńskiem czasopi­
śmie A t h e n a e u m  zw raca  uw ag ę  na ogrom ne postępy  Zjednoczonych  S ta ­
nów , skreślone w  książce pana F a e th c r s to n e a u g h , i m ów i dalej: »W krótce  
nadejdzie czas ,  k iedy ży w io ły  bogac tw a ,  a zatem i potęgi v jak ie  p rz y ro da  
w  tak nieprzebranej obfitości na te niezmierne kra iny  rozlała , „ będą musiały  
w y w rze ć  też w p ły w  na losy całej ludzkości; lecz w  jak i sp o só b ,  to sarna 
przyszłość okazc. G dy zas te k ra je ,  o p ływ ające  w ludzi i wszelkie d a ry  
p rz y ro d y ,  s taną  się kiedyś is tnem »roiskicm n a ro d ó w ,  natenczas repub l i­
kański rząd północnej A m eryk i nie będzie dla sw ego p aństw a  znał innych  
g ran ic ,  j a k  a rk tyczn y  ocean ku p ó łn o c y ,  a p rzy lądek  H o rn  (o s ta tn ią  k o ń ­
czynę całej A m eryk i)  ku po łudniowi. K tob y  chciał u t r z y m y w a ć ,  iż taki 
rząd , ze sweini niewyczerpanem i zasobami i środkami, ze swemi tysiącznemi 
p o r ta m i ,  nic zdoła  cały nasz św ia t  s ta ro ż y tn y  w najgłębszych wstrząść  p o ­
sadach ,  tenby chyba um yślnie  w biały dzień nie chciał widzieć. Jak  p e w ­
nie dzisiaj p ług  o rze ,  gdzie n iegdyś T ro ja  s ta ła ,  tak pew nie ś rod ko w e  p ła ­
szczyzny  A m e ry k i ,  o k ry ją  się miastami, a w ybrzeża  p o r tam i ,  k tóre  po 
w szystk ie  s t ro n y  św ia ta ,  sw e roje w ysy łać  będą.o

S P U Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Główny Stjd Ziemiański w Bydgoszczy.

W i e ś  sz la c h e c k a  L  a s  k o w  o ,  p o ło ż o n a  w po  
■wiecie W ą g r o w i e c k i m ,  o ta x o w a n a  p rz e z  L n u d -  
sza f lę  na  66,56-1 T a l .  5 fen ,  lna b y ć  sp r z e d a n ą  
n a  d n iu  11. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4  7. z ran a  o g o ­
dz in ie  lOtej w  m ie js cu  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  s ą ­
d o w y c h .

T a x a ,  w y k a z  h ip o t e c z n y  i w a ru n k i  sp rz e d a ż y  
p r z e j r z a n e  b y ć  m ogą  w  R e g is t ra tu rzc .

o b w i l s z c z e n I k  7 . 7
P o d a je  się d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż w y ­

k a z y  z n a jd u ją c y c h  się w  fu n d u s z u  u m o rz e n ia  i 
s to s o w n ie  d o  r o z k a z u  g a b in e to w e g o  z dn ia  11. 
L u t e g o  1833. r. na za w sz e  z o b ie g u  u su n ię ty c h ,  

• tud z iez  p rze z  c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a  k r e d y t o ­
w e g o  w y p o w ie d z ia n y c h  i z księgi h y p o te ę z n e j  
w y m a z a n y c h  lis tów  z a s ta w n y c h  W i e l k i e g o  Xię- 
s tw a  P o z n a ń s k ie g o  w tu te js z y m  d o m u  Z iem stw a , 
w  p ie r w s z y c h  d w ó c h  dn iach  k a żdeg o  m iesiąca, 
s k o r o  l a k o w e  n ic  p rz y p a d a j ą  n a  n iedz ie lę  lub  
ś w ię to ,  in te re s s e n to m  d o  p rz e j rze n ia  p r z e d k ł a ­
d a n e  b ę d ą ,  n iem n ie j  źe  w y k a z y  te z a k o m m u n i-  
k o w a n e  zo s ta ły ,  k u p ie c tw u  tu te jszem u  i w B y d ­
g o s z c z y ,  ró w n ie ż  g ie łdz ie  B er l iń sk ie j  i W r o c ­
ław sk ie j .

P r z y  tein n ad m ien ia  s i ę ,  iż z h y p o le k i  w y m a ­
zane  listy z a s ta w n e ,  na d z ied z iń cu  d o m u  Żicm- 
s tw a  w  p rz y to m n o śc i  po n iże j  w y r a ż o n e j  D y r e k ­
cyi sp a lo n e ,  i że n a s tę p u ją c e  4§  l i s ty  z a s ta w n e :

1 )  N r .  1 3 /1 5 9 .  D z w o n o w o  p o w .  W ą g r o w i e c
na 50 0  t a l . ,

2 )  N r . 6 5 / 6 2 3 9 .  G o la  p o w  K r o b ia  nalOOOtal. ,
3 )  N r . 5 6 / 8 4 2 1 .  K a je w o  p. P le sz ew  na 25  fal.,
4) N r. 16 .9 /867 .  L u d o m y  p. O b o r n ik i  n a  2 5  tal.,
5 )  N r .  1 1 0 /1 0 8 9 .  M i ło s ła w  p o w ia t  W rrześn ia

na 5 0  ta l . ,
6 )  N r .  3 2 / 1 5 4 3 .  M o d l i s z c w k o  p o w .  G n ie z n o

na  100  t a l . ,
7 )  N r. 9 0 / 8 1 -  N o w c m ia s lo  p o w ia t  P le sz ew  na

100 ta l . ,
8 )  N r .  1 1 4 / 2 5 .  d ito  d i lo  d i to  5 0  lal.,
9 )  Nr. 1 6 / 5 4 .  N o w ie c  p ow . S z re m  na 100 tal.,

1 0 )  N r  4 2 / 4 3 3 9 .  P o w o d o w o  p o w ia t  B ab im os t
n a  100  ta l . ,

11) N r .  2 2 / 4 3 1 5 .  S z ra p k i  I. p o w ia t  S z r o d a  na
2 5  ta l . ,

12) N r .  3 8 / 5 5 8 1 .  S o b ó tk a  p o w ia t  P le sz ew  na
50 0  ta l . ,

13) Nr. 6 1 / 1 1 7 3 .  Z b y s z c w ic e  p o w ia t  C h o d z ie ż  
, . .  na  5 0  la l . ,

N r . 9 6 /2 7 3 7 .  O w i n s k  p o w . P o z n a ń  n a 2 5 ta ! . ,  
i . ) )  Nr. 6 7 /2 7 3 8 .  C h l u d o w o  d i to  d i lo  2 5  lal. 
w y ro k a m i  u m o rz o n e  i z ksiąg h y p o te c z u y c h  w y ­
m a z a n e  z os ta ły .

P o z n a ń ,  dnia  19. K w ie tn ia  1817.
 P y r e k c y a J e n e r a ł  n a  Z i e m s t w a .

l o l w a r k  p o ło ż o n y  w  p o w ie c ie  S z r e m s k i m  
p o d  D o l s k i e m  p rzy  szos ie  P o z n a ń sk ie j ,  sk ła  
d a j ą c y  się z 20 0  m órg  ro li o r n e j , w  p o ło w ie  
p sz e n n e j ,  w  p o ło w ie  d o b r e j  ży tn ie j  i z 24 m órg  
łąk d w u s ie c z n y c h ,  w y g o d n e g o  p o m ieszk a n ia  i

d o b r y c h  b u d y n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  jes t z  w o l ­
n e j  ręk i d o  sprzedania . .  O  b liż szych  w a ru n k a c h  
m o ż n a  się d o w ie d z ie ć  u  d z ie r ż a w c y  p r o b o s tw a  
w  D o l s k u  p o d  S  z r e m e m .

m
i i *
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W E Z W A N I E .

D łu ż n ic y  H a n d lu  to w a r ó w  m o d n y c h  
p o d  f i rm ą J .  M. R . W  i t k o w s k a  w d o ­
w a ( s t a r y  r y n e k  Nr. 4 3  ) ,  k t ó r y c h  r a ­
c h u n k i  d a w n ie j s z e  są niż  4. miesiące, 
u p ra sza ją  się n in ie jszym  u n iż en ie ,  ab y  
t a k o w e  w p rz ec ią g u  c z t e r e c h  t y g o  
d n i  z a sp o k o ić  raczyli.

P o z n a ń ,  d n ia  20. K w ie tn ia  1817.

t m

C e n y  t a r j o w *
w mieśc ie

P o z n a n i u .

P s z e n ic y  szefel
Z y ta  . d t ........................
J ę c z m ie n ia  dt. .
O w s a  . dt.
T a ta r k i  d t  
G r o c h u  . dt.
Z iem n iak ó w  dt.
S iana  c c tn a r  
S ło m y  k o p a
M a s ła  ga rn iec  . . . .

Dnia ‘23. K w ie tn ia  
1817. r.

T a l
od

■ fen.
do

T a l . fen

3 25 7 4 8 11
3 25 7 4 4 5
2 24 5 3 3 4
1 18 11 1 27 9
2 24 5 3 — —

3 15 — 4 —

1 5 7 1 10 ___

— 20 — ____ 25 -

7 15 — 8 15 ____.

2 ~ — 2 5 —


